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je szcze szczyty gó r p o k ry te  są śniiiegieou ̂ tftedy na ich zboczach, u k a z u ją  się pfitar- 
wsze zWiiastnuuy w io s n y  —  k ro k u s y .
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TAJEMNICA JADZI!
Jadzia a,ni rusz nie mogła usnąć. 

Już nie wiedziała,, na który bok się 
przewrócić i o jakich rze>Gzadh my­
śleć.

— Jaik już nie mogę spać, to przy­
najmniej wymyślę jaką  ciekawą 
rzeez — zdecydowała wreszcie, sia­
dając na łóżku. Objęła rękoma ko­
lana, głowę, podniosła do góry, otwo­
rzyła szeroko oczy, starając się doj­
rzeć hak na suficie i zaczęła sama 
z sobą rozmowę:

Trzeba coś wymyśl eć — taaaak. 
Ciekawego { mądrego, i dóbr ego — 
taaak. Może poprosić jutro mamusię 
o ga ligamy na nową lalkę ? E. nieeee. 
No — to może w szkole, jak będą mfls 
rozpuszczać na święta, namówić 
chłopców i dziewczynki do zrobienia 
wielkiego latawca? Ee — mieeee. Ai- 
bo także zaproponują żeby były 
dyżury przy grobie Parna Jezusa w 
kościele? Hm, pewno i tak będą...

Może zrobić coś w domu!?
Ale co?
Najlepiej — coś dla Mamusi: bo 

taka zapracowana i trochę chora —
o. jaik oddycha ciężko we śnie... I na 
Boże Narodzenie dała mi taką miłą 
gwiazdkę: książkę o Hani i nowe bu 
citki. Coby tu  zrobić dHa Mamusi 
Co? Oj, jaklby to było dobrze: Ma­
musia zrobiła mi przyjemność na 
gwiazdkę, a ja zrobią Mamusi na 
Wielkanoc.

Jadzia zmarszczyła czoło, ścisnęła 
wargi I zamyśliła, się głęboko. Na- 
igjejak błyskawic®, przeleciał przez 
mózg pewien projekt i dziewczynka 
aż p dskoczyła z radości do góry; 
w jednej chwila odleciała ją resztka 
snu.

— O jej — a to dopiero będzie

..kawał" — pisnęła zadowolona.
J nawet można tio odcaizui zacząć ro­

bić. Oj, jak  śmiesznie będzie j u Li o 
raunO, oj 1

Jadzia cichutko spuściła nogi na 
/Podłogę, wróżyła' pantofle i sukien­
kę  i ostrożnie, o&trożmiutiko, żeby 
nie zrobić .najmniejszego hałasu. wy­
szła cło ku/chmi i zaczęła ,pracować". 
Ale eo t© była za praca, co za w?pa 
miała praca! Ile trzeba było apókoj 
mych nerwów, żelby wymywać ręce 
tak cicho, aby nie zrobić najmniej­
szego hałasu. Z jakim sprytem trze- 
iba było w ciemnościach odszukać bru 
dne saklamki, których wieczorem Ma­
musia, nie wymyła, gdyż czuła się źle. 
,A najważniejsze — ile zręczności 
.wymagało mycie i wycieranie po 
ciemku tych szklanek. Bo to a/ni tro 
szkę nie było można nachłapać, a,ni 
trOszlkę zabrzęczyć szkłem.

Wreszcie wszystko się skończyło 
dobrze. Jad z a wróciła do łóżka, a na 
stoli© w kuchni zostały równio usta­
wione, czyściutkie saklanki. spódn­
iczki i łyżki. Dziewczynka była tak 
przejętą dokonaną robotą, że przez 
pewien czas siedziała na łóżku z 
otlwantemi oczyma, ale wnet ucłoj]a 
zmę -zenie, radio&ne mygili poczęły Co 
raiz wdKniąj haircoiwać po grówie i gdy 
w końcu okryła się szczelnie kołdrą, 
(uczuła  ̂ że zasypia. I ja/kby przez 
sen, dojrzała zmizeroiwa/ną, lecz u- 
;ś<m iech n i ę tą t w arz ma tki.

Obudziła ją  hałaśliwa rozmowa bna 
'ći. Ośmioletni Antek, kłócił się zą- 
p,a mięt aile z s/ześciołetinlm Jaśkiem o 
kij od starej szczotki, który obaj na- 
zy/wiali koniem. Było już  późno, gdyż 
słońce oświetlało prawie połowę o 
brązu Maitkj Boskiej. Iadaia
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wala się od razu z łóżka i zaczęła się 
ubierać, spoglądając z ukosa na sto­
jącą przy kuehtn. Mamusię.

— Wiesz Jadziu — odezwała, się 
parni Więokowa do córki. — nie ro­
zumiem dlaczego talk zaczynam tracić 
pamięć. Byłam przekonam , że wczo 
ia,j nie wymyłam szklanek. po kola­
cji, a okazuje się, as to zrobiłam. 
■Niigidy mi saę to nie zdarzało. A 
jodiziia, nic nie odpowiedziała, tylko 
sznurując b u lk i, nisko pochyliła 

głowę, żeby Mamusia nie dostrzegła 
uśmiechu na jej twarzy.

W szkołę lekcje praegizły jakoś 
bardzo prędko. Żadina nauczycielka 
arie tłumaczyła nic nowego: a n a w e t  
pan, od rachinnków nie zadał zadań 
do przerobienia w domu. Po ostat­
niej lekcji wazygey głośnio krzyczeli 
'do siebie „Wesołych świąt1' i odrazie 
zncizęM rozchodzić się do domów.

Jadziu nucąc, jakąś piosenkę i 
podskakując co parę kroków na le- 
:«ej nodze, szła prędko do domu, bo 
w głowie miała plam dafczych niespo- 
il denek dla Mamusi. To też z nie- 

ierpllwością oczekiwała chwili, gdy 
po skończonym obiedlzde Mamusia pój 
izi.e do skieipu zamieść uszytą bieli­

znę. I gdy tylko paini Wimckoiwa wy 
szła z diomm Jadzia z gorączkowym po 
śpiochem zabrała się do pracy. An­
ie k i Jasiek bawili się wyjąjtkowo 
-■■ kojiie  i zgodnie więc miikt nie 
; : zeszkrdzat jadizi w j« j tajemmó- 
i / i '  I  c.zy run ośc iaich.

Wydostała świeżo wyprane i przy 
niesione ze strychu, gdzie się suszy- 
ly. ubranka braci, nawlokła igłę i 
z aczęła griwitononą reperację. Nie 

s ło  je j to zbyt dobrze, gdyż rzadko 
<! y.iychosaB pomagała mat, :■ e w Szy-

it. a najbmdmiiej było cerować poń­
czochy, aće jakoś dawała radę. Z 
wypiekami na, twarzy łatała diziwy; 
przyszywała gi z"ki zrzywała drobiue

rozdarcia, a w duszy szarpała się nie­
spokojna myśl: byle ^operować
przed przyjs Tom mu k i. Ukłuła się 
w palec. miv V n c. grzbiet zaczynał 
boleć od ciągłego schylania się r— 
drobnosiika. Ręce nie przyzwyczajo­
ne do pochyłej pozycji, omdlewały — 
lecz cóż to wszystko zna-żyło wobec 
tej ciekawej gry w jaką zaczynała 
bawić się Jadzia?

Ktoś wyieiera nogi przed drzwiami. 
Mamusia. Prędzej chow ae wszystko, 
prędzej, prędzej. J. gdy pitni Więc­
ków a weszła do p o k o ju ,  zobaczyła 
córkę otwierającą zeszyt rysunkowy. 
Porządek pamiujący niezem nie zdra­
dzał nerwowej pracy, jaka  tu wrzała 
przed chwilą. Późnym wieczorem pa. 
ni WlęiCikowa zabrała się do poizą- 
dlkoweinń ubrań dzieciom na święta, 
a wydostawszy spodnie i bluzy 
chłopców, długo iv zdumieniu Spo­
glądał a na nie, napróżno szukając u- 
r /k o d z c i : .  Cos ją widijcznie zastano­
wiło, gdyż odwróciła głowię w stronę 
Jadzi, lecz widiząc jiaik ta z nadzwy­
czajną pilnością głośno dodaje ułam 
ki — nic nie powiedziała.

W dwa dmi polom, w Wielki Pią­
tek. Jadzia postanowiła zrobić naj­
większą z niespodzianek: wymyć po­
dłogę. Dotychczas robiła to sama 
Mamusia, a dziewczynka, nosiła tylko 
wiodę. Teraz miało sio wszystko o- 
bejść bez m aki. Pod jakimś błahym 
poborem wyciągnęła braci na podhoó- 
rze i zaczęła, ich zapraszać do współ­
udziału w wielkiej grze szorowania, 
podłogi.

Oj, oj — podskoczył z radości Ja­
siek -  jak my we trójkę pięknie wy­
szorujemy. A Mamusią chyba będswe 
m yślała, żc to d uchyl

— I pod1 szafą toż i poci łóżkami? 
*— s-zeptiał tajemni ozo Antek, szeroko 
wytinzoazicaaiiac zdziwione
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Dzieci nie mogły doczekać się wyj 
ścia majki. Gdy wreszcie wziąwszy 
koszyczek, parni Więckowa wyszła 
na targ, odiazu zabrały się do robo­
ty. W jednej chwili pokój i kuchnia 
zmieniły wygiląd. Powysuwane lżej 
sze meble, w pośpiechu kurząc stra- 
śsnde, zabrano się do zami.atain.ia, a 
Amitek zaczął „oajlruidniejszą11 we­
dług jego zdania robotę: przynosze­
nie wody. Po kilkiUinastiu minutach 
podłoga była cała zalana wodą, chło 
pcy w pocie czok szorowali ją  szczo­
tkami ryżOiwemi, a Jadzia owijała 
się ze ścierką. P.ręd^ej, prędzej, aby 
ityllko zdążyć przed przyjściem Ma­
musi.

Nie dbali o ten, że robi się strasznie 
gorąco, że pot płynie wprost po twa- 
jĄzy, że w pośpiechu chlupnie czasem 
Łroclię brudnej wody nia paliczek. Nic 
to! Żeby tyJko skończyć!

Zapracowane dzieci nie dosłyszały, 
że ktoś wchodzi do sieni, nie dojrza­
ły, jak otwierają się drzwi. Pochło­
nięte „spłukiwanie o d podłogi pod

Co słychać 1
/.nacie to przysłowie: ciekawość— 

i o pierwszy stąpień cło wiedlzy. A 
wiecie, dlaczego je  wymyślono? Bo 
lądzie chcieli w jakiś sposób uzasad­
nić swoje wścibstwo. Wszędzie chcie­
libyśmy być: i do środka ziemi zaj­
rzeć i na najtwyżBze szczyty gór się 
wdrapać i zbadać tajemnice słońca i 
gwiazd. Nigdy, od stworzenia świata, 
indzie nie byk syci wiadomości. Ta 

e c h a  natur y człowieka sprawiła, że 
iisjfsiaj wiele rzeczy możemy się do- 
wigędlziieć z książek, w których od 
tysięcy kit ludzie skrzętnie nótnidą

wielkim stołem, nie widziały, że w 
progu stanęła Mamusia.

— Co to? — rozłegł się pe łen  zdzi 
w iemia głos parni Więcikowej.

Jadzia zerwiała się, jak  oparzona i 
z przerażeniem spojrzała na Mamu­
się. Chłopcy mielii straszne niemą­
dre miny a Jaśkowi usta zaczęły 
drgać, jak do płacziu.

—- Nie udało się...
A parna Więckowa długą .h wilię 

spoglądała, nie ruszając się z miej­
sca, na pobrudzone twarze dzieci, ich 
zachlapane nogi, zaczerwieniane ręce 
i z u kłopotane miny, aż wr eszcie ci­
chy. pogodny, pełen radości uśmiech 
zjawił s.ę ne je j wargach. Zdawało 
się, że promienie słoneczne oświetli­
ły radosmemj blaskami bladą bwiartz 
wdowy. Pcwotó, wyciągnąwszy ręce, 
podeszła do dzieci i  piesz'zotfliiiwie, 
ła godnie głaskać zaczęła pocihylone 
główki.

— Teriaiz rozumiem tajemnicę zre- 
parowanych ubrań i wymytych szkła 
mak — szepnęła wzruszona, całują" 
zapłonioną jadteię.

en w górze?
wszystkie swoje spoetrzeżenią>, niwa 
gi i myśli.

Pomyślicie solbie, po Co naiprzykład 
potrzebna jesit człowiekowi wiado­
mość, jak wyisoiko w górę sięga głos 
'luiidizłki., dźwięki orkiestry lub stukot 
kół? Trudno na.m byłoby w tej chwi­
li odpowiiedizieć na to pytanie. A je­
dnak; todizie chcieli się tego dowie­
dzieć. Wsiadło więc ki’lku lotników 
do baiion-u, uleciała nim w górę i di<i- 
tlojże robić doświadczenia. Okazało 
się, że głos ludzki słychać do wyso­
kości 500 metrów. Małe żaby gdy re
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< bolały — slyszaino jeszioze na wyso­
kości 900 metrów. Orlkieetrę wojsko­
wą na 1400 mitr. Niewiele lepiej d y ­
chać dawany kościołów, bo tylko dio 
|>00 rattr. W ystrzał karabinu słysza­
no jeszcze gdy baton wzniósł się do

1600 mitir. Stukot kół pocłąjgrai słysuzełft 
il'0'taic y i odległości 2500 m ertrów , a/ 
'g w iz d  lolkomottyw.y na 3 ty s ią c e  m e­
trów od ziemi. Wyżej jtuiż żadlnyeih odł 
Ig iłosów n ie  s ły s z e li —  O tgarnęla ich* 
zu p e łn a  eisaa.

ZWIASTOWANIE
Na anielskie Zwiastowanie dziwnie 

w świec ie słychać gramie: na hrteń- 
kaieh grają brzozy, mad rzeczułką 
szum.ą łoizy. Dziwmycb tęsfkmot sły­
chać gramie: -oś się dzieje- Coś gię 
stornie:

I>o św iet iiicy M arji Parony wipły- 
nął złoty promyk .munny, a w promy­
ku złotej zorzy zleciał cicho anioł 
boiży:

— Zdaowaś Mrja, Pan, j,e»t z To­
bą. Na okryty świait żałobą z Cie­
bie spłynie strumień łaski, świiait o- 
grzeje emót twych Maski.

M arja w 6erC'u siwem zadrżała, skło­
niła się jaik bija biała:

— Służebnicami Twa, o Fanie, jafco 
rzekłeś, niech się. stanie.

] radosne dźwięczy gramie: Co® się 
stało? Coś się stamie...

Po promyku złotej zorzy odtezedł 
cicho anioł Mży, a ku Marji ptasząt 
-lado uwiną wzbiło się gromadą. 

Marja -wzniosła swe oczęta:
Lećcie, lećcie, o ptaszęta! Nieście 

■ludziom wiosny granie, łaski cudy 
zwiastowanie.

Więc w to święto Mnrji Paitiiii y 
gwar w powietmzu nieustlamny 
D-rży jaskółek śzczcbdotaoic:
— Wiosna idzie, cud się stanie..

W . M a lic k a .

A  WIĘC SIĘ S P O T Y K A M Y ?
KOCHA CIOCIU WANDZIU!

Filtru ie czytałem ostatnie diwa nu­
mery ,,Mojego Światka'1, każdziuitlką 
literkę, bo chciałem ztnalleźć w nich 
nowe pomysły w wBipólmean gwję,o- 
nem jejlktu. No i móc nie znalazłem. 
Dlatteigo piszę dk> Ko-cłiameg Cioci, co 
mnie do głowy przyszło. Tyllko pro­
szę, żeby mnie Ciocia nie utw.ażalia za 
takiego Filiłpa z Konopi, który gię 
wyryiwlct miqp(0jtirizebinjie ze swoj-emi 
„trzema groszami i“.

Otóż wydaje mi się, Cooci-u Kocha­
ną, że -*yaoeca«ż nie wystarczy abyśmy |

r j zm brali, zapoznali sję ze sobą 
i C ioic ią, \\ ydaje mi się, że ł atrbn ie - 
by było, gnyiby tak która koleżanka 
lub kolega łactiny wiersz zadekiaimo* 
wal, a może coś zaśpiewaiii łmdtoą pio
soiiikę buk pobie myślę, że pewnie 
razem odśpiewamy ś i - zrui pieśń „We 
soiy dzień dziś nem nastał".

Gdy £-:ę już. podzielimy jajkiem, 
wtedy powm-io w yo huśtać po w ininAsmy 
• Boginię wód" zrto, z ■. dnia projekt 

naszej uroczystości rotbiiimój. A mo- 
zeby też Kocbaua Ciocia pobawiła 
się. i  iiiaimi w jalką zaibaiwę?
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Niech się Ciocia ze mnie mie śmie­
je, jeżeli moije pomysły są niemądre. 
Może kiedy Indziej napiszę o lepszych 
A tenaz oałuję Kochanej CiOici rącz­
ki, JANEK URWIS.

M oja siostra mSodfeaaf A nielka, ma 
dopiero siódmy rok, także całuje Cio 

cię.

Mod kochani, do świąt w ielkanoc­

n y c h  maimy jiuiż ty łlk o  diwa ty igodin ie , 
.a w ię c  czasu  b a rd z o  n ie w ie le  n a  to  by 
a a d e cy id ó w a ć  0 tem  o z y  u rz ą d z im y  
'Wepótoe d z ie le n ie  s ię  ja jk ie m  i  ozem 
u ro zm a ic im y  nasze  p ie rw s z o  .wsipóke 
B ipotikanie. D la te g o  p ro s z ę  tenaiz, a b y  
śc ie  z a ra z  napilsa ili m i, c z y  u w a ż a c ie  
,p o m y s ły  Jan ika  za  d o b re , aiibo le ż  n a ­
p is z c ie  o  s w o ic h , m oże  le p szych !

CIOCIA WANDA.

C zy Marysi wolno było tak postąpić?
R azu pewineigio M arysia będąc w od 

wiedfciuw-h u swego w ujasżka dosta­
ła o d  niego jedlną złotówkę dla sie­
bie oraz jetszcze jediem złoty dlla bra­
ciszka Tadzia. Włożyła je d o  k ie ­
szonka. W pOwiroitłnej dlrodze do do­
mu zgubiła n a  nieszczęście jedietn pie 
niiądtz. Troszkę się. tem zmartwiła, 
lec z gdly przydała do doimu .powiedzia 
>a d o  Tadzika: „W iesz co, wujaszek

dal nam obojtgiu po jednej złotówce, 
ale przedistąiw sobie, że tiwoją złotów­
kę zgubiłam. FrzepiaSzaim cię za to".

Jak myślicie, czy M arysia dobrze 
.postąpiła mówiąc Tadiziiowi, że wła­
śnie jogo pieniądz zgubiła. Ponieważ 
obydwie moneity hy iy  jednakow i, 
czy mogła mieć pewność, że to nie je j 
złotówka, zginęła. Napiszcie, ja k  po­
witane, była ptoełąpić M arysia.

ODPOWIADAM NA LISTY
WANDZIA KOŚCIAKÓWNA, Sos.no- 

wtec. Serdecznie diziiękiuję C i, Wandeoz- 
ko za Hat, k tó ry  uda ł C i się n a d zw ycza j­
nie. Napisz m i, ja k ie  choróbska talk C i 
dokucza ją  ciągłe. Kocham  C ię  jeszcze 
w ię c e j za to, że masz tak ie  dobre ser- 
dui&ziko.

KLASA VI SZKOŁY POWSZECHNEJ 
W GMAZDOWIE. Ucieszy lam się praw ­
dziwie z Waszego lista. Następnym razem 
opiszcie mi. czy ładnie jest u W,as, jaik 
duża ja t f  Wasza wioska; list podpiszcie 
wszyscy, abym wiedziała, ilu  przyjaciół 
mam w  Gniazdowie. Pozd raiw;ia,m Was 
najserdeczniej, Parni Nauczycielce i panu 
Kierownikowi załączcie odemnie u k ło n y .

F IL U T K A , Sosnowiec. A leż z n a jw ię k ­
szą p rzy jem nośc ią  będę odtąd c z y ty w a ­
ła l is ty  od C ieb ie ; w  następnym  napisz 
coś o  sobie, P ozdraw iam  Cię.

ŚMIESZKA, S ow ow iec. Zgadzam się, 
b * ś  jp rzy ję tn  inny ftóeadoaim . N a każd ym

liś c ie  je dn ak  d o p is u j także sw o je  nazw i­
sko. M yślę , że redakc ja  zn a jd z ie  taką 
salę' w  Sosnowcu, w  k tó re j wszyscy się 
ipom ieśćuny p rz y  „ J e jk u  wielikanoonem  
Serdeczne po zd ro w ie n ia  przesyłam , 

P IA N IS T K A  (]A Ś K A  P.), ZBYS&BK f 
H A L A  G E M B G R O W IE . Sosnowiec. 1! 
dzo W am  d z ię k u ję  za m ile  liś c ik i,  p 'r - 
wezy raz do m nie napisane. N ie zapo: - 
na fc ie  odtąd o m n ie ! P ozd raw iam  W . ■!

O LA M U S Z A N K A , Sosnowiec. W idz ' 
Kochan ie, j«  o trz y m u ję  co tydz ień  o t  " i  
20 różnych  zagadek; gd yb ym  chciała 
p isyw ać w szystkim , czy są one od p o u ' I 
n ie  do naszej gazetki, o raz czy Jo 
miesizeizę —  z a ję ło b y  to ca łą  s tron icę  w 
„M o im  Świa,tłkiu“ . P ozd raw iam  C ię,

IRKA AKSAMITÓWN.A, Będtón, MO- 
D Z IO  ŻAK. Sosnowiec, O LU S IA  U S Ó Y .- 
.NA, D ąbrow a . P rzesyłam  W am, moi 
D ro d zy  pozdrow ien ia  i d z ię k u ję  za  lis ty . 
Bandsso m i się podoba, że m acie chęć kó -
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respoudo-wać ze mną. Napiszcie w ięc o 
sobie, o szkole, o ko leżanka  oh. I lu  macie 
zna jom ych , k tó rz y  ozy ła ją  .,M ó j Świia- 
1

JE N N Y  I  N E L L Y  A N D R E W S, Sosno­
w iec. A  w ięc za k ilk a  d o i o trzym a m  od 
Was wiele n iespodzianek. C iekaw a je ­
stem, ja ik też się on© udadzą. Pozdra­
w iam  Was. Kochane, serdecznie.

K A ZJA  C Z A R N U L K A , Sosnowiec. M o­
że Pan Bóg da, że się obejdizie bez te j 
p rzyk ro śc i, k tó re j się obawiasz. O grom ­
nie m i się spodobały Wasze .pom ysły zdo­
bycia. trochę  p ien iędzy  na tale po trzebne 
rzeczy Ściskam C ię CzarnnJlko Kochana.

STEFA SO KO ŁÓ W N A. Sosnowiec. Za 
lis t  i  całusy d z ię k u ję  Owa P a n i to nie 
im oja sk rom na  osoba. W  reda ikc ji byw am  
rzadko, w te j c h w ili napr.zykład piszę w 
dom u. . , ,

H E N IO  ZAR AŃ SK I, Sosnowiec. N ie  tak  
daw no  p rzy jecha łeś  do Sosnowca, a już. 
jesteś CzytelLnikie jp „M o jego  Świa tika‘ ‘ . 
•to z. C iebie zuch n ic lada .

RYŚ PO PIO ŁEK, D ąbrow a. No, w idzisz 
R ys iu , że n iesłusznie przypuszczałeś, że 
nie pam ię tam  o T ob ie .

ZU C H Y  I  D R U Ż Y N Y  H A R C . IM . N. 
Ż M IC H O W S K IE J. Sosnowiec. W ita m  Was 
serdecznie m oje Kochane. S w o im  p ie r­
w szym  lis tem  ta k  ładnie napisanym  spra­
w iły ś c ie  m i w ie lką  p rzy jem ność. Pis zecie 
że zostawać będz.ieci w  p o n ie d z ia łk i po 
le k c ja c h , aby rozw iązyw ać ro z ry w k i urny 
slowe j  napieać do tnn.ie Het. Doskonale 
w każdy  w to re k  a  n a jp ó ź n ie j środę będę 
m ia ła  w ięc od Was lis t. C a łu ję  Was Zu­
c h y  Kochane!

K R Y S IA  SZARO O C ZKA, Sosnowiec. — 
Niech C i ju ż  n ie  będzie p rz y k ro  K ry s iu .

ROZRYWKI
R ozw iązan ia ro-zryw ek um ys łow ych  z 

i i - 1'u 71 ..Mojego Ś w ia tka '1 są następu 
jącą :

D L A  M ŁO D SZYC H : 1) serce, 2) Józek 
w ó z k ,  3) wanna, 4) ogień.

D L A  STAR SZYC H : t)  Bar. car. da r,
ja r, par, war, żar, 2) W ie lkanoc , 3) p o rt- 
trop , 4) kos, los, sos, nos,

D O BR E  R O Z W IĄ Z A N IA  W  G R U P IE  
M ŁO D SZYC H  N A D E S Ł A L I:

Z SOSNOWCA: W andzia Będkowska,
K ry tda  ..C zarnooka", Zbyszko Genibora. 
Korek Zygimiuś, Naduaka Hotendalówna,

Żebym m ia ła  dw a razy  w ięoej m iejsca na 
odpow iedzi. to bym  m ogła na każdy List 
odpisać, a le  g d 'r mam go n iew ie le? O  
w szystk ich  m oich p rz y ja c io ła c h  często 
myślę, a w ięc o Tobie także. Pozdraw iam  
O ę !
JĘDRUŚ ZA K R ZE W S K I, Czeladź. N a­

pewno w iększą zrobisz m i przy jem ność, 
gdy sam pisać będziesz lis ty . T a te io iw ii 
po dz ięku je  odemnie, że C ię do tąd  w y rę ­
cza!

JU R E K  I  V* i  RUSIĄ M O R YSO W IE, Dą
lirow a . D z ię k u ję  W am  za życzenia. P rzy ­
ś li j ła tw ie jszą  łam ig łów kę, a w tedy za­
mieszczę ją  z całą pewnością. Pozdra­
w iam  Wąs serdecznie.

L IL A  M A JE W S K A . Zaw iercie . A  gdzie 
się podzia ł lis t od Ciebie? Czekam  na 
niego z niecierpHwo.scąl Pozdrow enia C i 
przesyłam.

TANEK W ĘGROW SKI. B ob rek . Spra­
wę k o n ku rsu  w y trw a ło ś c i rozważam, 
w kró tce  się o d e c y z ji dowiesz.

H E L E N K A  L E B IE C K A . T A D Z IO  I  H E ­
NIO K A L IN O W S C Y , „W IO S E N K A ". M A ­
ŁY  A B IS Y Ń C ZY K . NENKA N IE B IE S K O  
O K A . S ŁA W U ś K A R L IK  wszyscy z So­
snowca, T A D Z IO  W ĄS, Będzin. D O R O T­
K A  — Z aw ierc ie . P rzesyłam  W am  ser­
deczne pozdrow ien ia  i  nśclśnień moc. ty- 
czę W am. byście dobrze  rozw iąza li 
w szystk ie  ła m ig łó w k i!

K R Ó LE W N A  ŻAB A, K U R K óW iN A  H A ­
LA . N IN K A  „N IE B IE S K O O K A *. W IO ­
SENNY D ZW O N ECZEK, SZA R O TK A , 
W ACUŚ M A JE W S K I, LEŚNY F IO Ł E K : 
Na l is ty  Was®e odpow iem  dop ie ro  w  na­
stępnym  num erze naszej gazetki, gdyż 
o trzym a łam  je dop ie ro  w  p ią tek .

UMYSŁOWE
Hala Kuizkówma, Rysio M arszałek, Ję­
druś M a jew sk i, K azia  M orya iów ua, Iruś  
Mucha, Stefa Sc/k o łów  na. Zastąp Zuchów', 
d ru ż y n y  im, N. Że lichow sk ie j, Zygm unt 
W alczak.
Z B Ę D Z IN A : M iruś  Grzeezczaik. Jaaio

K lich . Tadzio Wąs.
Z D Ą B R O W Y  G Ó R NICZE T: Jagódka

Jan iszew ska , O lue ia Liflówma, le i*  O ttów  
na oraz MarCów-na H a lin a  z G ZE LA D Z!

DOBRE R O Z W IĄ Z A N IU  
W  G R U P IE  STARSZYCH 

N A D E S ŁA L I:
Z S O SN O W C A : N :-Hy i  Jfewny Aa-
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drews, „B a rb a rk a  z Sosnowca", „Maiła 
A b is y n k a ” !, „K a z ia  C z a rn u lk a *  W anda 
D udz ikó w  na. „D z ik u s k a ", „F ilu tk a ?  JFer 
dek", GadraiMński Zdziś, Haila Gemibo 
rów na. „Ju lc ia  jasnow łosa", Jadzia i  Ja­
n ina  Jędrze jew skie, „C z e rw o n y  k a p tu ­
rek ", W ładzia Katówna, Tadzio K a lin o w ­
ski,^ R u d o lf K oz io ł, H e n ry k  i  W andzia 
Kaścńak, Sławiuś Koźliik , K ró lew na  Żaba, 
H elenka Jjebiedka, Waouiś M a jew sk i. N in - 
ka Mortasóiwna, Ofla M u?żonka. K ry s ia  

MaJkiewiczówina,. Stasia M orysóiwna, Ń.in- 
ka  ..N ieb ieskooka", „N ie za p o m in a jka ", 
W ładzia i  S tH a Nowaikowakie, Jiurek N o ­
w a k  o wski. .„Ńmiesizka". „S z a ro tk a ". Ję­
d re k  Szostak, Irenka  W ó jc ikó w n a . G eno­
w e fa  WaJezaik, „M a ły  W łodizio", Heniu® 
'Zarański, M odzio żak.

Z  B Ę D Z IN A : „C z a rn y  A dam ". Basia
B u  jakowi? k u . Tadizio Grzeszczak, W ładek
1 Stach Woś,

Z  D Ą B R O W Y 1 „N in ika ", Z tu tka  Sowłan- 
ka , „Z uch '', oraz H a lin k a  Jastrzębiec-To- 
boiltska z Chojin ic. k lasa V I  szkoły p o ­
wszechnej w  Gniazdowi©, B og um ił W o­
s ik  z  Zaw ierc ia .

K T O  O T R Z Y M A Ł  N AG R O D Ę
T y m  razem  nagrody za dobre  rozw iąże 

nie  o trz y m u ją : O k  Mimszanka —  ładną 
laaiąrżeczkę, K az ia  B lachownia —  albuni> 
itoia O ttówna —  ;ptaszka, Stach Woś — 
ko m p le t znaczków , Jurek N ow akow ski —
2 bilety na poranek do kinia. Maty* Wlo- 
dzdo —  książkę, W anda Kośoiakówna — 
2 b ile ty  ua porań-3k do k ina .

D L A  C ZY T E LN IC Z E K  I  C Z Y T E LN IK Ó W  
D O  L A T  9- C l i j
1. Z A G A D K A  

(nade.stiaint K az ia  Cfflaimiufllkia)
G d y  napiszecie przez b — lu b ią  słuchać 
_ ,  , je  j  dzieci
G d y  napiszecie przez f  —■ suwy dym ek

ze mnie leci.

2. Z A G A D K A
G dy do jednego z tru n k ó w  li te rę  ,1“  

w- środku dodacie, 
'w tedy nazw ę zsianago Wam. m iasta ła tw o

o t r z y m a c i e .

3. M E TA G iR AM  
R ra » * ,b  w d ize w  pożytecznych  napotkasz

minie rzędzie. 
Btoett 1  w wansataitaeh j  fa b ry k a c h

_ rozlega się wszędzie.
t*p S IP “ł z n a c z e n i e  m ia łem

w ręczn e j b ro n i.

Dziś ju ż  ty lk o  wśród dz ik ich ,
albo w dziecko. dio®

4. Ł A M IG Ł Ó W K A
u ło ży ła  K ry s ia  „Szaroocailsja1’*)

P ierw sze K te ry  n iż e j podanych sześciu 
w y ra zó w  dadzą nazw isko sławnego kaz ­
nodziei poilskiego.

Znaczenie wymazów: 1) P tak , k tó ry  w 
nocy śpiewa 2) .krzew, k tó ry  im  na jesień 

.piękne, czerw one ko ra le , 3) strzelają z 
n ię j żo łn ie rze w ielk iem u kiulam i, 4) cz ło ­
w ie k , k tó r y  ło w i rytby, 5) no w y  p o r t p o l­

ski, 6) część św iata.
S y la b y : a r , aiz, bak, gdy, ja , ka, l i ,  m i 

na, n ia, ry , sio, ta*, w ilk.

D L A  C Z Y T E LN IC Z E K  I  C Z Y T E LN IK Ó W  
PRAJWIE D O R O S ŁY C H

i .  S Z A R A D A
Pierwsi/je, trzec ie  —  to  domowe p ta k ; 
D ru g ie , cawaurtle— w o la *p ta k  nie b y łe j '  .i 
W szystko —  gdy zechcecie,
W p ia n iu  koiguta zna jdz iec ie .

2. Z A G A D K A
Try ' ii: pud zieindą, n a  ziem i i w ohmu i - 
T w innej postaci ua wysokich górach

3. M ljC Z Y G Ł Ó W K A  
(natleniała Kazia C zarnu lka)

Jest ta k a  sy laba , do k tó re j gdy dod;t- 
cie  ̂ dringą sylabę no —  o trzym ac ie  porę 
dnia , je ż e li zaś dodacie sy labę k i  —  da 
W am  to  nazwę w rzekach ,i jez iorach 
ży jącego s tw orzonka ; gd y  zaś do owej 
sy laby dodacie m ię, witedy o trzym a , ą  
n a zw ę  ozętści c ia ła  liudzkiego.

4  Ł A M IG Ł Ó W K A  
(uł. W ład z ia  Nowakowska z SoaiiicE-;.'.'

Pierwsze l i te r y  czytane z g ó ry  na dó i 
dadzą rozw iązan ie .

Zniatr/idiiiie wyrazóiw: 1) państw o w
A z ji ,  2i) rzeka w A m eryce  P o łu d n io w e j,
3) p rz y rz ą d  do ośw ie tlen ia  m ieszkan ia,
4) in s tru m e n t m uzyczny , 5) inacze j ub ra - 

n>i<y ń) por-a roku , 7) część 'św iata, 8) 
K w ia t, 9i) im ię  żeńskie, 10) in a c z e j od- 
głoa, i l t j  k ró l d rzew , 12) m ity  ptaszek, 
18) p rz y rz ą d  do sizycia, 14) spółg łoska, 
15) w y p ły w a  z w u lkan ów , ló )  zw ie rz ę  
ży jące  na stepach

S y la by : az, i,  i, złe, e, e, am, pa, na, dąb 
oho, nać, łam, pers, a, ja, ka. p a ,  ma. ■>. 
ma,n, na, wAos, rs. ty, na. na. Jo. la, gte 

dzież, do, zqp, ja, twa, tur, eja, ii. '


